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za l ~a~~~:o~:~I!~iers< 1 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 rAzowe po kop ... za 
wiersz. 

1 

za 7-10 ra~:~.io kop. 3 za 

CENA OGŁOSZEŃ 
11ft pierwszej sIr. podwojuft. 
Reklamy po 10 k. z~ w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II ---- II 
Biuro Redakc'1i i eksped'1cyja główna, w domu W-go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia prz'1muil!: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumerat!! przyjmuj~ w Piotrkowie Bilil'O Redakcyi i oble księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinaeh "Krzemien:ewski JU1.

1 

w Radomsku " Olszewski }Iichał 
- , "R!ljchman i ji'rendler" w Warszawie. w Dąb:'owie " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziilski. 
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Wydzierżawiwszy polowanie w majątku W-go 
Szpilfogla ll'ola-lirysztopol'ska i Krężlla, 
uprzedzam pp. myśliwych, aby nikt, bez mojego pi­
śmiennego pozwolenia, nie polował w tym \Dajątku. 
Osoby które samowolnie poważą się polować, zmu­
szuny~ bęn~ poeiągać do odpowiedzialnośri, drogą 
właściwa. (3-3) 

- Radca Stanu Libicki. 

RAJSKA LEONTYNA 
Przełożona PenSji lV-ro klasowej Żeńskiej 

"w Petrokowie" 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opiek~nów, ze 
zapis uczennic, tak przychodnich jak pensy)ona~el;! 
na rok 1886/7 rozpocznie sI~ dnia 20 (8) BlerpOla. I 

trwać bedzie do końca b. m, 
Kurs nauk rozpocznie się l-go września. (2-1) 

SZKOŁA PRYWATNA 
Michaliny Jaworskiej 

w "PetrQkowie" 
pozostaje i nadal w mie~zkaniu W-ej Michiewiez, uli­
ca Gimnuzyjallla. Lek<lyje rozpocz na, si ę 20 Sierpnia 
1 (września.) (2-1) 

Egzamina wstępne do szkoły IV-kla­
sowej filologicznej męzkiej z pensyjona.tem J. Po, 
powskiego rozpocznq, I!ię w duiu 4/16 sierpnia. i 
trwać będą do dnia 19/31 (włącznie). Lekcy je rozpoczną 
się 20 sierpnia (1 wrzesnia.) Program nauk śeiśle zasto­
sowany do programu gimnazyjów klasycznych, 

Przełożony zakładu 

J. Popowski 
(6-3) Kandydat Nauk Fizyko-Matematycznych. 

6-cio kl. Instytut Naukowy w Kielcach. 
Zapis uczniów pr:.ychodnich i pensyjonarzy rozpoczy­
na się z d. 15 sierpnia r. b. Nauki z d. 1 wrze­
śnia.. '" progl·amie obok przedmiotów kla­
sycznych }:omieszczone są i przedmioty 
realne. W peusyjOJlacie konwersacyj a w jęz. 
:francuzkim i niemie<.'kim przy dwóch 
guwernerach. Muzyka, fechtunek i lekcyj e tańców 
ala żyeząc ych, 

Przełozony Instytutu "T. Płoszyński. 
(4-2) 

Powieść Elizy Orzeszkowej 

SYlWfK CMfNTARNIK 
wyszedł z druku nakładem S. Lewenthala, ja­
ko tom 30-ty taniego zbiorowego wydauia 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach (2-2) 

Aleksander 8abicki 
p. ADlł'OK. PRZYSIĘGo 

przeniósł Kancel!\ryję do domn F. Aleksandrowicza. 
(3-3) 

Lekcy je konwersacyi 
języków franeuzkiego i niemieckiego udziela patento­
wany konwersator tych języków. Wiadomość przy 
ulicy nKazańskiejn dom Flattego, za farą. 

(3-1) 

MULAT. 
Ogier trakeński, masei karej, nagrodzony me<hlem 
na wystawie warszawskiej 1882 r., będący wówczas 
własnością JW-go Stojowsllicgo, (lo sprzed~tnia 
w dominium Szynczyce, odległość od stacyi 
Baby wiorst 8. (4-3) 

O[ród owocowy i warzywny 
mający przeszło 4 morgi, pod miastem fabryezncm, 
do wydzierżawienia od l listopn,da r. 
b. na lat 3. Wiadomość u właściciela. w Bia-
łobrzegach, przez TomtlSZÓW Rawski. (7-1) 

Z POWODU MEMORYJAŁU 

Warszawskiego Komitetu Giełdowego 
w sprawie zy(lowskiej. 

(Prz! kład z "Warszawskiego Dniewnika. ") 

w których prawie zupełnie brakuje żydów 
jako techników i rolników. W memo­
ryjale przedstawicieli komitetu giełdowego 
powiedziano, że tutejsza ludność ,;rdzennie 
krajowa" daleko mniej przygotowaną jest 
do działalności przemysłowej, aniżeli żydzi; 
przytoczone jednak cyfl·y przekonywają, że 
całe przygotowanie żydów do przemysłu 0-
granieza się jedynie do posiadania kapita­
łów, wkładanych w fabl·yki prowadzone nie 
pl'zez nich, ale przez polaków i niemców, 
przewyższających i wiadomośeiami tech­
nicznemi i doświadczeniem specyjalnem. 

W grani~ach tej gubernii przemysł fa­
bryczny skupia się głównie w powiatach 
łódzkim i b~dzińsktm. W tym samym wykazie 
znajdujemy następujące dane co do obu 
tych po wiatów; 

W Łodzi i powiecie łódzkim w marcu 
1885 roku z większych fabl·yk 84 należało 

-- do niemców, 17 do żydów i 1 do polaka. 
W memoryjale przedstawicieli warszaw- I W 84 fabrykach, będą{lych własnością niem­

skiego komitetu giełdowego, położono eilny ców, było zarządzających i majstrów pod­
nacisk na znaczenie w przemyśle tutejszym danych rosyjskich chrześcijau 73, cUllzo­
żydów, przedstawiających jakoby przeciw- ziemców 72 i żyd l; robotników podda­
wagę pierwiastkowi germańskiemu. Auto- nych rosyjskich chrześcijan 16.414, cudzo­
rowie memoryjału mówią, że "rola żydów w zjemr~ów 1,414 i ani jednego Zyda. 
przemyśle kraju tutejszego dotychczas przed- W 17 fabrykach, należących do żydów, 
stawia się przemagającą;" fabl'ykantom zaś było zarządzających i majstrów poddanych 
niemieckim zl·obiono zarzut ważny, ohoć nuj- rosyjskich chrześoijan 30, cudzoziemc6w 32 
zupełniej zasrużony, że "zugl'aniczni kapi- i żyd 1; robotnikÓW poddanych rosyjskich 
taliści niemcy starają się używać do pomo- chrześcijan 3,~21, cuuzoziemc6w 284 i ani 
cy tyLko zagranicznych majstt'ÓW i robotni- jednecyo żyda. W Łodzi zatem i powiecie 
ków."- Sprobujemy na zasadzie danych łódzkim żydzi, posiadający wiele fabry/r, 
statystycznych sprawdzić, o ile żydzi prze- utrzymują w ni oh trochę wyższy procent 
ważajlj. w przemyśle tutejszym i o ile prze- robotników zagranicznych, ~niżeli nawet fa­
wyższyli niemców, dając z!ll'obek siłom te- brykanei niemieccy. W jednej za to fabryce 
ohnicznym i roboczym miejscowym, nie zaś należącej do polaka (p. bkrudzińskiego) pra­
zagranicznym. cowuli wyłącznie podd&ni rosyjscy chrze-

Vi mal'CU Hl85 r" z rozporządzenia wł~dz ścijanie, w liczbie 55 osób. 
~yższlcb, zebrano wiado~ości szczegóło,!e W powiecie br;dztńskim polacy posiadają 
I dO~ladne o, fubr~~ach I z~kładach krajU trzy fabryki; w nich było zarządzających 
tuteJs~ego,. ml~n.o\VlCle o ,takIch, w któr~ch i majstrów poddanych rosyjskich chrześci­
pra(luJ~. naJ~meJ 2~ ludZI. Ze wszys~klch jan 3, cudzoziemców 5, żydów zaś wcale 
gU?~r?IJ krajU y~teJszego przelr,t1st. naJ bur- nie było; robotników poddanych rosyjskich 
dZ.leJ Jest roz~lm~ty ,w gubernll plOtrkow- ohrześcijan 391, cudzoziemców 85 (18% 0-

!I~teJ I !-uIr,t tez, daje SI~ uczuć ~ot~zeba prze- gólnej liczby robotników) i ani jednego ży­
clwwagl. ~IerwIastk?WI germanskleml!' . da. W 21 fabrykach, należących do niem­
. Z wyzeJ ,~sp~mDlanyC? danych WIdZimy,... ców, było majstrów i zarządzających: pod­
ze w gz~bernl.pwirkow~klel w marcu 1880 danych l·osyjskich chrześcijan 8, cudzoziem­
r .. fabryk taklc~. r.ozmlal·ow . było 181: do ców 67 i żydów 3; robotników poduanych 
memców ?ez ,rozmcy poddans~wa należał() rosyjskich chrześcijan 3,861, cudzoziemców 
140, do zydow 34, do polako~. tylko !. 3,153 (około 45% o~ólnej ilości robotników), 
W fab;ykach iy~h pracowało roz?ych mał- żydów zaś nie było. Tamże, w dwóch fa­
stró~v I zarządzaH~ych 572, pomIędzy kto- brykach należących do żydów, zar2ądzają­
rym~ ~yło oudz?~~emhów 3_61" pod~anyoh cym i majstrami byli tylko cudzoziemcy w 
rosYJs~lch c~ll:zes~~Jan 197, zydow z~s tylko liczbie 9, ani poddanych rosyjskich chrze-
14, ~. ~. mmeJ DlZ 2,5%. Wsz,ystluch ro- ścijan ani żydów nie było między nimi; ro-
b~tmkow ~ tyC~l fabr~kach był? 36,246, po- botników pracowało w tych fabl·ykach pod­
mlę~zy, ktorynll . ~I?-aJdowat~ SI\) pod.danych danych rosyjskich chrześcijan 90, cudzo­
rosYJsk~eh. chrzescIJan 30,913, cl!dzoz~e?lcó:w ziemców 57 (39% ogólnej ilości robotników) 
5,171. l z~~6w tylko 120 t. J. mmeJ mź i ani jednego żyda. 
trzecIa częso procentu. Z Oyfl' powyższych przekonywamy się, iż 

Dane powyższo dowodzą bez wątpienia, żydzi przyjmują robotników cuuzoziemców 
iż żydzi w przemyśle fabrycznym biorą prawie tak ch\)tnie jak i niemcy i, że fa­
większy udział niż polacy; lecz udział ten brykanei polacy trzymają ich daleko mniej, 
jak widać ogranicza się tylko do wkłada- aniżeli niemcy i żydzi. 
nia kapitału w przed8i~biorstwa fabryczne, Wszystkie te dane przekonywają jaknaj-
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OCZyW1SClCJ, że fabrykanci żydzi zupełnie 
nic nie zrobili ula przyciągnięcia żydów do 
pracy przemysłowej w należących do nich 
fabrykach, bądź to jako techników i U1uj­
sb'ów, bądź też jako robotników. A ileż to 
korzyści mogliby oni przynieść, zachęcając 
i przyciągając do pracy w fubrykach nie­
pracujący proletaryjat żydowski, zajmujący 
się nędznym, ledwie mogącym go wyżywić 
drobnym handlem, faktorstwem i rÓżnemi po­
oejrzanemi zajęeiuIlli-jeclnemslowem wszyst­
kiem, co k~o chce, prócz rzeczywistej pl'Ucy 
produkcyjnej! Na kimże więc, jeśli nie na bo­
gatych fabrykantach żyuowskicb leży obo· 
wiązek dać zarobek uczciwy swym biednym 
współwyznawcom, których olbrzymia wię-

\ , kszość skutkiem biedy zmuszoną i eat ch wylać 
się różnych przypadkowych zajęć, a niekiedy 
i przestępnych sposobów zuobywunia śl"Od­
ków do życia. Na tem polu fabrykanci ży­
dowsey mogliby przynieść olbrzJmi~ ko­
rzyśći lecz jak widać, nie zgadza się to z ich 
widokami, z przyczyn, których się można 
łatwo domyślać. Rozumie się, iż nie za­
niedbują oni powolywać się na to, że po­
między żydami niema takich, którzyby u­
mieli pracować na różnych wal'sztatach i 
t. d. Lecz po pierwsze, można ich przyu­
czać od młodości do takiej roboty, bo przecież 
i robotnik fabryczny niemiecki nie przy­
chouzi na świat jako doskonały tkacz i t. 
p., ale u('zy się tego od miodu; powtóre, w 
każdej fabryce są. zajęcia wcale nie spe­
cyjalne, które może spełniać kaidy. Żeby 
być palaczem i t. p, wcale nie potrzeba 
posiadać jakiegoś specyjalnego d oś"iadcze­
nia, a można się tego nauczyć w ciągu kil­
ku dni, a nawet kilku godzin. Tymczasem 
nawet u llajbogatszego z fabrykantów Zy­
dowskic]J, mianowicie u p. 1z1'[\ela Poznań­
skiego, niema w fabryce ani jednego żyda 
robotnika, chociaż znalazło się tam zajęcie 
dla 2, ]37 robotników poJdanych rosyjskieh 
chrześcijan i ula 172 cudzoziemców. W tej 
sr.mej fabryce w marcu 1885 r. było 16 
majstrów z pierwszej ku.tegoryi i ~ z dru­
giej; żydów zaś wcale nie było. 

Taki zupcJny brak ze stl'ony fabrykan­
tów żydowskich chociażby jakichkolwiek usi­
łOWAń do skierowania żydów ku pracy fa­
brycznej, nie da się nicz-em innem objaśnić, 

NI TO-NI OWO. 
XXXVII. 

J eszc,ze parę tygodni-a miasteczko na­
sze, silnie w czasie kanikuły opustoszałe, 
znowu się ożywi-o tyle naturalnie, o ile 
w naszym drzemiącym grodzie o jakiem­
bądź ożywieuiu mowa być ruoże. Wrócą. tak 
zwani "letnicy 11 i spodziewać się naleZy, że 
wrócą z mniejszym lub większym zasobem 
sił i zdrowia, nabytym WŚI'ód pÓl, łąk i gór. 
Nabytek to bardzo pożądany, bo przyda 
się do łatwiejszego znoszenia różnych prze­
ciwności życia, . nastręczających się na każ­
dym kroku, zwłaszcza w tych · lfarunkach, 
w jakich aię żyje na naszym partykularzu. 

Pomijając już okoliczności zewnętrzne, 
od nas niezalezne, ilea to w llas samych 
mieści się materyj alu, zatruwającego życie. 
Tu wymienię tylko dw~ piękne przymioty: 
plotkarstwo i kłótliwość, Kochane ploteczki 
w tych czasach jakoś ucichły, _spracowane 
buzie kumoszek: umilkły; rozumie się jednak 
że ta cisza, to nie jest pokój, tylko zawie­
szenie broni, i po chwilowym odpoczynku, 
języczki zaczną. znów obracać się równie 
szybko i biegle, jak dawniej-niechno tylko 
"towarzystwo" napowrót się skompletujel 
Dobra jednak i chwila spokojności. Wolę 
więc nie budzić licha-niech śpi. 

Zato, co się tyczy tradycyjnej i przysło­
wiowej naszej skłonnoś(li do sporów i kM·· 
tni, do wzajemnego przekomarzania się, do 
kierowania się podszeptami tuzinkowych, 
~robnostkowych ambicyjek, to ta zaleta ży-

T Y D Z I E N. 

jal~ tylko pogardą. wszelkiej Pl'acy fizycz­
neJ przez żydów, jakoby przeznaczonych 
do szlachetniejszyc'l zajęć!." 

"\V rezultacie jeJna~ wypada, że bioda 
musza żydów brać się do jaknajbardziej 

poniżają.cych i przestępnych zajęć, oraz na­
pełniać więzienia, dokąd z pewnością. uie 
dostawaliby się w tak wielkiej liczbie, gdy­
by mogli znall.lźć sobie miejsca w fabrykach 

Autorowie rozbieranego przez nas memo­
ryjalu twierdzą, iż dzięki prawu z 1862 r., 
które pozwoliło żydom nabywać majątki 
ziemskie i gl'Unty, przyczynili się oni wielce 
do rozwoju przemysiu po wsiach. Tymcza­
sem, z puśród 34 witjkszych fabryk, nale­
żących do żydów w gubemii piotrkowskiej, 
tylko pięć znajduje się po za obrębem miast, 
a z tych d wie tylko założone zostały przez 
żydów; pozostałe zaś nahyli oni od różnych 
osób, W ogJle w przemyśle wiejskim kraju 
tutejszego, żydzi odgrywają. znakomicie 
mniejszą rolę, aniżeli w przemyśle miejilkim. 

Z TEATRU_ 

'V e czwartek zeszłego tygodnia grano u 
nas po raz pierwszy komedyję w 4-ch ak­
tach, Zygmunta Przybylskiego p. t. ,,"\Vicck 
i Wacek." . Osn owa tej sztuki jest taka. 
Szlachcic Zym!łlski. (p. Halicki) ma syna 
Edwarda (p. Sliwicki), skończonego roz­
pustnika i utl'acyjusza, który pod pozorelU 
studyjów: llaukowych, tl'aci w 'Varszawie 
w towarzystwie złotej lllłodzier.y i dam pół­
światka resztę ojcowskie):!;o mienia. Siostra 
Edwal'da, Helena (p-na Ziembińska) dziew­
czę pracowite i szLachetne, jest zupełnem 
przeciwstawieniem bruta. Wszystkie te trzy 
postacie traktowane są tylko szkieowo. Ca­
la zato siła twórczego talentu autora upla­
stycznia się w innej wybornej trójce: któl'ą 
przedstawiają stury Klepacki (p, Wójcicki) 
i jego d waj synowie: 'Vicek (p. Solski) i 
Wacek (p. Roland). Ojciec, typ starego 
szlachcica niedołęgi, jest zupełnie zawojo­
wany przez synków hajdamaków i urwipoł­
ciów; a chociaż srodze nachmUl'za lice, ile­
kroć synkowie po kilkodniowej nieobecności 
wracają z jarmarku lub sąsiellzkiej pohu­
lanki, jednakże zawsze zostaje pokonany 

je w nas ciągle-i żadn:1 pora roku, żaden 
stan temperatury, ani jej stłumić, ani uśpić 
nie jest wstanie. Ztąd pochodzi to, że ża­
den projekt jakiegukolwiek czynu zbioro­
weg'o powieść się i wejść u nas w życie 
nie lUoże; bo zaraz znajdzie się ktoś, co w 
danym projekcie, nie widząc wprawdzie in 
nych wau, tylko tę jednę, że nie od niego 
ale od kogo innego wyszedł (i tę jedyną 
wadę uważając za ztJ.sSl.dniczą) paraliżuje 
zamiary i działania, nieraz ku najlepszym 
celom skiel'o wane. 

J a za takim przyld'adem iść nie chcę, i 
chociaż nowy projekt "Dziennika ŁódzkIe­
go" nie moim jest pomysłem, chociaż w 
wielu względach zapatl'ywań tego organu 
nie dzielę, jednak obecnie staję bezwa1'lln­
kowo i stanowczo po stroni e "Dziennika". 
Idzie mianowicie o to, żeby niemiecka ga· 
zetka łódzka ("Louzer Zeitung") przestata 
na świat Boży się ukazywać. Tak radzi 
Dziennik germallskiej swej koleżance. Po­
zornie tego rodzaj u projekt mógłby wy­
dawać się żartobliwymi jednakże "Dziennik" 
motywuje swą radę niezbitemi argumenta­
mi, tak, że dziwić się wypada, iż nikt do­
tychczas na tę myśl nie wpadt, i że się 
ona poj awia dopiero wtedy, kiedy na inty­
tulacyi Lodzerki widzimy napis: ,,23 Jahr­
gang"! Więc to już rok dwudziesty trze(li 
działalności organu niemieekiego na ziemi 
słowiańskiej, nb. działalności ze wszech 
miar szkodliwej, jak to "Dziennik" niezbi­
cie dowiódł. I teraz dopierośmy się spo­
strzegli? .. W 82.elako lepiej późno, niż nigdy­
i jest nadzieja, że ludzie dobrze myślący, a 
przynajmniej cbcący dobrze myślących zt-
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dowcipną i hałaśliwą wymową. dzieci i osta­
tecznie ffiusi się nietylko udobruchać, ale 
jeszcze pl'zeprosić winowajców! W gruncie 
rzeczy s:} to ch!'op(ly ze złotemi sercami, 
lecz głowami... do pozłoty. Dvbl'o6 ich i 
skłonność do przyjaźni szczerej, bezgra­
nicznej, dOllkonalo uwydatnił autOl' we wza­
jemnym stosunku dwóch lobuz6w~ jeden za 
drugim "skoczyJby na dno piekłu." To 
tO""'!; nic dziwnego, że w złote serce Wacka 
trafiła strza.ta amora. Chłopak zuchwycvny 
pięknością i szlachetnemi przymiotami du­
szy Heleny, pokochaŁ ją. miłością czystą i 
gorącą, któl'a go pOpydHI. do poświęceń. 
Łatwą do nich sposobność zgotowaŁy nie­
~aradllość i szlachecka pl'ÓŻllOŚĆ starego 
Zymalskiego, tudzież lekkomyślność Edwar­
da, dzięki którym moc weksli i obligów 
znalazła się w ręku dybiącego na ich nie­
s.zczęście niemca· Fa usta (p, A)ltoniew:3ki). 
Zymalscy zagrożeni subhastą znajdują wy­
bawiciela w szlachetnym 'Vackll, który 
zrzeka się zupełnie sw~.i części majątku w 
celu zapłacenia długu Zy.nalskich. Wicek 
z calą bmterską gotowością. uopomaga bra­
tu do przepro wadzenia Ul'zędo wycn f'lrmal­
ności. 

Sztuka wielce zysklt'laby La piękności i 
prawdzie, gdyby autor nie wpI'owadzał na 
scenę postaci zbytec:;o;ncj, dość nieZl'ęcznie 
przylepionej do całości-kultul'tl'a;;eJ'a Fa­
ust.a. Autor zamierzył zrobić z niego 
demoM Żymalskich, a zl'obit móWl!C h'ywial­
nie-pią.te kolo u woza, gt]yż i bez tego 
(uczcnvego zresztą niemca) Zyl1lolacy posia­
dają dostateczne kW:llifikaeyje do zgotowa­
nia sob.ie majątkowej ruiny. MOI'aty wy­
gtaszane szorstko, a na wet bl'Utlllnie przez 
Fausta w akcie 1-ym i i5-im są właśnie tą 
nie~maczną, bo zwietl'zalą tendencyjną. sło­
ninką, którą antor naszpikowal uez plJtrzeby 
swą smacznąJi SOCZYBtą. pieczeń. '"",ogóle 
dl'Ugorzędne postacie IV tej kOlUedyi kreślo­
ne są bardzo slabo. Publiczność bawiła 
się na niej doskonale, dzięki wybol'l1ej gez e 
pp. Wójcickiego, Solskiego i Holanua. P-na 
Ziembińska grała rolę Helcny również z 
wyższem poczuciem artystycznem. Z resz­
ty al·tystów zasłuf{uje jeszcze nu wyróżnie­
nie pan Jejde (Zabawnicki) który z wiel­
ką prawllą. odtworzył typ starego szarman-

dawaó (ludZI tej ostatniej kategoryi zjawi­
ła się W Łodzi Rpora garstka od czasu, jak 
niemczyzna wtem mie;,eie uczula niejakie, 
choć słabe uginanie się gruntu pod noga­
mi), jest mówię nadzieja, ·że tacy ludzie 
przestaną pangermański Ol'g'f/ll popier'ać ... 

Smutną. bal'fJzo, a bardziej jeszcze wstrę­
tną jest dla mnie rzeczl!, prawie za każdym 
razem na tem miejscu o teutonaeh pisać, 
kie.dy mdbym o nich nie myśleć' i zapoml1 ieć 
choć na chwilę że ten .zacny narode l( mamy za 
sąsiadów. Cóż jednak robić, kiedy sami się 
pod pióro napI'aszają . . Co mówię! ni 'Jtylko 
pod piól'O, ale wszędzie, na każuym kroku, 
wyrzuceni dl'zwiami WI·[J,CUją. oknem, i ł·a­
twiej się much WŚl'ód lata pozbyć, niż o­
pędzić się przed tern natręctwem, przecllO­
dzącem często w nai wny i <)czy I'fiście nie­
świadomy siebie cynizm. Tak np. oprócz 
rozmaitych pijawek różnych stanów, przy­
bywają do nas COI'UZ częściej niemcy w 
charakterze poprostu %ebmkó\v ulicznych, 
i usiłują. dla wyłudzenia "dyski" wzruszać 
nasze serca mową. Goethego, choć bynaj­
mniej nie jego stylem! Jeżeli kto, to chyba. 
te indywidua zupełnie się kwalifikują d() 
ekspedycyi etapem po za kordon. Niedosta­
teczne to wprawdzie zadośćuczynienie za wy­
pędzenie tysięcy pożytecznych i spokojnych 
pracowników, ale zawsze byłby to jakiś po­
czątek. Szkoda tylko, że te osobniki ucho­
dzą oka naszej policyi, oka w innych ra­
zach tak bacznego i przenikliwego. 
Że to oko tak baczne i przenikliwe nie 

widzi również, co się dzieje w nocy w o­
grodzie kolejowym-to nie dziwota "bo kie­
dy się ściemni nie można widzieć nic." W y-
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ta i zabawił nas swemi koperczakami do­
starej ale pretensyjonalnej Modrzyckiej 
(p-ni Bitkowska), 

W niedzielę dawano obraz ludowy IV 3-ch 
aktach p. t. "Smocza jaml~" p, Kamińskiego, 
Wyborny typ organisty starej daty odtwo­
rzył nam w tej sztUCA p. Wójcicki (Miecho­
dmuch) a z sympatycznej roli studenta 
Bal'dosa dobrze wywiązał się p, Roland, 
Natomiast ośmielamy się wątpić, czy wła­
ściw ie powierz omY rolę ekono ma p. Ha­
lickiemu, zdolnemu zkądinąd artyście. 

W poniedziałek przedstawiono komedyję 
Abl·atnowicza "Oddajcie mi żonę", a w,e 
wtorek "Niema męża w domu", Ił Wigilja S. 
Andrzeja" i "Wujaszek Alfonsa". Dzięki 
dobrej grze całego towarzystwfl, nie raził 
nas zbytecznie nawet p. Ol'liński (Sostene5) 
chociaż grał baruzo niewpra wnie, do czego 
przyczynił się brak wymowy, czy te':: mo­
że zaczęste zbliżanie się de) buclki sufLel'­
ski ej , Powinniby też panowie artyści nieco 
więcej dbać o poprawność języka IV nędznic 
tłomaczonej kometlyi "Niema męża w domu," 
Słyszeliśmy bowiem tyle dziwol:}gów języ­
kowych w tej sztuce, że na wyliczenie ich 
nie SŁ!u'czyłoby nam ,miejsca, DwuJuootne 
wysłuchanie)) Wigilii Sw. Andl'zeja" utwie..-­
dziło nas w wysokiem uznaniu talent11 p, 
Dorowskiego (Stach Badyl), któl'y widocz­
nie żył między ludem i poznat go wybomie, 
oraz p-ni Ziembińskiej (Mal'ynka), ZdolnLl 
ta artystka posiada wszystkie warunki te­
go rodzaju kreacyj: dźwięczny i miękki 
głos nadający się do wszelkich modulacyj, 
wdzięk naturalny w każdym ruchu i O'ieście, 
nareszcie głęboką znajomość pr05tac;ej uu­
szy wieśniaczki. 

Wc środę powtórzono" Wicka i '''acka'' 
z przeznaczeniem polowy dochodu na cel 
dobroczynny, Prawie wszystkie m!ejsca 
były zajęte, Bawiono się równie dobrze, 
jłl~ na pierwszem przedstawieniu, tej sztuki. 
Załujemy, że tak krótko gościto u nas to­

warzystwo hakowskie i wJr~żamy ulań, 
jak r6wnie lna dzielnego jej kiel'ownika p. 
Antoniewskiego i energicznego reżysera p. 
J ejde zupetne uznanie, J, L. 

--
pada więc tylko prosić kogo należy o u­
mieszczanie na noc, przy obu wejściach do 
ogrodu, oświetlonych latal'lliami napisów: 
"osobom przyzwoitym, oraz mającym jakąkol­
wz'ek iloŚĆ pieniędzy w kuszeni, zaleca się 
niewchodzenie do tego ogrodu." Zyska na 
tern i bezpieczeństwo i moralność publiczna. 
Wypędzony o zmroku z ogrodu przez 

Afl'odytę w towarzystwie Hermesa, uciekam 
pod opiekę Melpomeny, żeby przy jej po­
mocy jako tako opędzić sili! nudom, I wy­
obrażam sobie, że ujrzę tam lud nasz mazo­
wiecki lub krakowski w jego malowniczej 
odzieży, z jego sympatyczną, rubaszną szcze­
rością, naiwnośoią. w ruchach i mowie, wer­
wą w śpiewie, dziarskością w tańcu, W 
ten sposób chcę sobie powetować to, iż lo­
sy za.wiEtne nie pozwoliły mi przepędzić 
choć kilka tygodni na łonie natury, wśród 
tych jej wychowańców. Wreszcie niech­
bym się już tam znalazł w towal'zystwie 
wesołych Gallów, lukkim i subtelnym obda­
rzony<lh dowcipem, Leoz nie - spotyka 
mnie i tu wielce niemi t y zawód: znÓw 
widzę prusaków, i to jeszoze IiIztywne, arro­
ganckie pruskie żołdactwo 11 w oryginalnych 
munduraoh," Hal-myślę sobie - wrócę tu 
kiedyindziej, a moZe będzie lepiej. Po 
paru dniach przychodzę i wpadam tym ra­
zem w towarzystwo glębokomyślnych i 
ciężkich od piwa bawru'ów! Coby tu zro­
bić, żeby tych niemców nie mieć ciągle 
przed oozyma? Na szczęście przyrzekają 
mi, że to już po raz ostatni. Dzięki i za 
to-już też dawno był czas potemu! ... Jete­
li bez niemców żyć już nie można, to po­
starajmy si~ o trup~ zdoln,' do odtwarzania 
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- P,'ze~tań'lJł,yż raz deklamować 
a weżmy się do czynu. Dlaczego we wszyst­
kich naszyoh sklepach taka moc zagl'anicz-

. ,s.p,:awa Z kosza'l'a'lut, na grun- nych nielmeckich peljlw~ i mydeł? Or,o dla-
Cle mIeJslnm w roku, 1803 przez st~roza·1 tego, że jak, nas objaśniono, pn:ewainie takie 
konnych zbudowunerul, została nareaZOIe za- s:}. żądane, Jako lepsze. V{ styd i hańba! 
tatwioną. Właściciele podjęli Bi~ potrze· toż istnieją krajowe fabryki pedum i my­
bnych, !\CZ kosztownych reparacyj całego det. Odczepmyż się już raz sami od 
budynku, i roboty obowiązali się ukończyć tych niemców i nie postępujmy jak m:lto­
do l-go pa~dzie,rnika 1'. b. Załatwienie tej letuie dzieci. Farszem jest, żeby ani je­
spl'awy poclągme za sobą znaczną ulgę przy dnej fabryki w Królestwie i Cesarstwie nie 
rozkwaterowaniu wojsl" Dla niewtajemni- było godnej poparcia i dOl'ównywającej 
czonych musimy dodać, że właścioiele, tych dobl'ocią. wyrobom pel'futniul'skim zagl'a­
zll?udowań usuwali się od ioh reparacyI, żą.- nic.znym. Mata w ostatecznośc~ różnica pod 
dająC na ten cel, bez żadnych ku temu pod- tym wzO'lędeOl, nie powinna wchodzić w ra­
staw, kilku tysięoy rubli, Odnaleziona piel'- chubęl <> 

wiastkowH. umowa rzeoz całą na gruncie wła-, 'l - () organach nowych, które ma. 
śClwym p08ta\~iła, Teraz życzyć sobIe ty ko 
należy, ażeby oi, których to obowiłzuje, Ja- nabyć tutejsza parafija do kuściota. farnego 

. 'k pisaliśmy w pl'zesztym tygodniu; obecnie 
ne~o na p1śmie przez właŚCIcieli 'oazal' 
zobowi;}zania Clopilnowali. zaś pl'oszeni jesteśmy o doniesienie, iż 

dotychczasowy organ farny, jest za umiarko-
- JJ'abru/r.a .ł1lropu kartoflanezo, waną. oenę do spI'zedania. Może więe 

istniejąca od lat wielu w Piotrkowie, będzie który z pI'owincyjonalnych kościołów zechce 
sprzedaną. Powodem tego ma być brak skorzystać z naJal'zającej Rię tak szczęśli­
wocly, co zmusiło fabrykę do ograniozenia wej okt\zyi? 
prodllkoyi, a nawet od niejakiego czasu do 
wysyłania półproduktu do Nowego-Dworu, - Og,'odnicy tutejsi sami sobie 
gdzie ten półprodukt jest pI'zel'abiany osta- winni, jeśli skal'żą się na Drak zbytu. Nie­
tecznie na syrop kartoflany, Obie te fabry- chaj nam bowiem wytłomaozą, dlaczego Z~ 
ki, tak w Pioh'kowie jak i w Nowym- kalafiory, za które płaoi się u przekupniów 
Dworze, należą l10 fil'my holenderskiej po kop, 4 za sztukę - oni żądają. po kop. 
Scholtena. 15? Poró\vnywając zaś jedne i drugie, 

- Hrad~ie~, W nocy z wtorku na 
śro(lę, nieznani złoelzieje, zakradłszy się 
oknem przy alei Aleksandryjskiej do domu 
p. Kamockiego, wynieśli z mieszkania pa­
ni B. ba wi;}cej u wód, część pościeli i bieliz­
ny, co uczyniwszy, uszli niespostl·zcżenie. 
Okno zostało otwarte od zewnątrz, przez 
przewiercenie świurem dziury IV oknie 
obok lufcika, Fakt ten bynajmni ej nas nie 
dzi wi; przeoi wnie, dzi wi nas to, że złodzieje , 
nie zajechali 1: fummi i nie wynieśli wszyst, 
kiego 00 się znlljdowato w mieszkaniu 
nieobecnej pani B, .JakŻe bowiem w tak 
odludnem miejscu ma się znajdować poli­
cyja, skoro trudno się z nią. spotkać w 
śl'odku miasta, i często \lat~ "Peterbnrsk~" 
pI'zejść można napl'óżno, szukając W na­
głym wypadku milioyjanta, Pod tym też 
względem cOl'az częstsze styszymy skargi. 

doszliśmy do pl'zekonania, że niczcm si~ 
one nie różnią. -ani wielkością., ani ś wie­
żością. 

- Hł'WlIWfł biegulłlr.fl i ospa. 
Pierwsza epidemicznie rozszel'za się od pal'U 
tygodni w Piotrkowie; dl'Uga zaś IV Łodzi. 
Wartoby zatem uchować pewną ostroż­
ność i strzedz się u nas, ella uniknięoia 
pierwszej z tych chorób, spożywania w 
znacznej ilości sUl'Owizn i niezupełnie doj­
rzałych owoców. 

- Łady. OJ pewnego czasu \vystą.­
pit do konkurencyi IV ulicznej sprzedaży 
lodów p. Szymański, j eden z tutejszych 
właścieieli cukiel'lli. ° ile słyszeliśmy, ino­
wacyi tej roko\vać można wielkie powodze­
nie; p. S. bowiem wysyłając tylko od po­
łudnia każdego unia swój towur na ulicę, 
sprzed aje po 100-do 150 porcyi dziennie, 

na scenie dziel Sohillera; ale lichym współ- tuman6w biedki i wózki, wioząoe na wsze 
czesnym fabrykantom, zbyt silnie lokalnym strony dobroczyńców i opiekunów naszego 
kolorytem zabarwionym, śmiało możemy obywatelstwa, którzy Spiesz'ł upominać 8i~ 
da~ pokój. o lichwiarskie procentu, lub o punktualn,!-

Ze by pI'zed niemcami uoiec, tJ'zebaby od8tawę naW pół darmo kupionego zboZa ... 
chyba wznieść się aż w sfel'y napowietl'zne, W nieszczęśliwą chwilę się Wybl'UWSZY, 
jak niedawno zrobił p, Miłosz,-choó to po- mogę jeszcze trafić na widok płonącego 
dróż uiebezpieczna i łatwo z niej kalekI! wró- jakiego naszego miasteczka, podpalonego 
cić, albo zgoła kark skręcić, Jednak rozkosz przez wa!:jata, któl'ego pl'zez niedb!l.lstwo 
musi być wielka jednym rzutem ob takie nie osadzono w domu obłąkanych-i mog~ 
przestrzenie ogarnąć, tyle odrazu ujrzyć zobaczyć tłum ludzi oszalałych z bólu na 
rzeczy ciekawych, a zapewne i pocieszajf!- widok swej ruiny, wlokących nieszczęśliw­
cych... ca do ognia i pieką.cyoh go żyweemL. tak, 

Tak myśtą.lI, zamierzyłem udać się w śla- mogę to wiuzieó, choć ooś podobnego wy­
dy Miłosza, nie zważając na żlldne niebez- daje się wymysłem jakiejś chorej imagina­
pieczeństwa, Szczęściem jednak zl'eflekto- cyij takie wypadki u nas się przytafiają. 
wałem się dość wcześnie i doszedłem do pr7.e- Wiatr nie przyj azny mógłby mnie unieść 
kauania, że nie wal'to,-Cóż bo njrzę? Szero, jeszcze n :l zachód, gdzie ujrzałbym hydrę 
kie pola, usu wające się z pod stóp polskich krzyżaoką, najeżoną milijonami bagnetów, 
i coraz gęśoiej obsiadłe niemcami krzątaJą- jakby szczeciną stalową, rozdziawiają.­
cymi się po tej ziemi, jako owad prusaczy cą ku wschodowi paszczę wiekuiście gło­
po ścianie kuchennej; Ujl'Zę na ziemi, zosta- dną, niczem nie zapchaną, chci wie pol'ządają­
jącej jeszcze w naszem posiadaniu, bujne Cl} tego co nam jeszcze zostało i każdej 
zboża, obfitem obciążone ziamem, ale sprze- chwili pochłoną.ć nas gotową, A możebym 
dane spekulantom jeazoze na wiosnę, kie- nawet, przelatując nad Gastein, dojrzał 
dy były zielone; liozne trzody bydła n[1 łą- trój włosą. głowę tego gadu, odbierającą. lo­
kach dworskich, ale wystawione wraz z kajakie pokłony od europejskich dyplo­
całemi dobrami na I!ubhastacyję; wysokie matów? .. 
kominy fabryczne, al~ niemieckie; polski 'fak jest-lepiej nie puszczać si ę w pot!­
zaś lud jest w tyoh okuatych fabrykach obłoczn? sfery, ~epiej nie widz~eć, teW) 
ty lko wyzyskiwanym paryj asem, więcej na- ,,:szyst.k~eg?, co SI~ teraz na, 8z?roklm SWIe­
wet niż pllryjasem, bo prawie niewolnikiem, Cle dZIeJe !-zostając w SWOJskIm zakątku, 
tylko że zamiast łańcuchów, skrępowany pogl'ąży~ su.} napowrót! wraz ze wsp?łoby­
jest przepisami, wydawanemi arbitralnie] watel~ml, w ~łodką slestę, z której nikt 
przez panów "dyrektorów jeneralnych" nas me .wyrwl~-ohyba grom spadający z 
Wieaterów i im p6dobnycbl ... Ujrzę jeezcze zachodmego meba. Z. 
tumany kurzu na. drogach, a wśród tych 
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Porcyja kosztuje kop. 6 i przygotownna 
jest bardzo elegancko. 

- Bo nowomurującej siłJ przy 
~tacyj drogi żelaznej miejskiej studni, przed­
siębiorca p9czl!ł dowozić nadzwyczaj lichą 
cegłę, przez co murowanie musiało być 
wstrzymanem, a rozsypująca się cegła, dla 
()dznaczenia, wapnem została oblaną. 

- Losy loteryjne. Do jednego z 
łódzkich kantorów loteryi nadesłano w 
tych dniach z zagranicy propozycyję wzię­
cia dość zllacznej ilośei losów loteryi ham­
burskiej w celu rozprzedaży. Kolektor miał 
nie pl,zyjąĆ propozycyi, tłomacząc się, iż 
mamy lotet'yję krajową. Chwali mu się bar­
dzo ta wstl'zemiężli~ość; ciekawi tylko je­
steśmy nazwiska tego wyjątkowego kolekto­
ru? •. a "Dziennik Łódzki" go nie podaje. 
Pragniemy jednak wierzyć. 

- BUku mies~kańców Łotl~i 
-jak pisze "Dziennik"-zakłada w Toma-
szowie fabrykę proszku do gaszenia ognia 
wynalazku Laubel'a z Pabijanic. Praw­
dopodobnie i w Łodzi myśli ktoś o czemś 
podobnem, gdyż niejaki Stetner, inny wy­
nalazca podobnego proszku, od kilku mie­
sięcy bez przerwy bawi w Łodzi. 

- Z Oiechocinka donoszą nam, że 
pierwszy sezon liczył zaledwie 500 osób 
przybyłych na kuracyję - obecnie, pod. 
czas drugiego sezonu, bawi 900 osób; lat 
zaś poprzednich zjeżdżato się tam bez po­
równania więcej osób. Większa też połowa 
mieszkań świeci pustkami; mimo to cena 
ich jest nieustalonq. i znaczna część właścicieli 
domów korzysta z nieświadomości przy­
jezdnych i nielitości wie ich eksploatuje. 
Wynajęcie pojedyńczego pokoju podczas 
obecnego sezonu kosztuje od 18 do 30 rB.; 
zaś za dwa pokoje płaci się od 35 do 50 rs., 
kiedy w okolicach kościoła i zakładu ką­
pielowego za takież same mies~kania żą.dają 
aż po 120 rsl Mało tego, bo w jednym i tym 
samym domu za takie same pojedyńcze po· 
koje, płaci jeden 13, drugi 35 rs. z lichą 
w dodatku obsługą! Naturalnie, że sztuka 
ta raz; się tylko ndać może, i każd.y, nie­
świadomy rzeczy przybysz, na przyszłość 
wynajmie najprzód numer w hotelu, a po~ 
tem wyszuka sobie mieszkanie na odpowie­
dnią cenę. Manipulacyja ta kosztować go 
będzie rs. 2 z kopiejkami; taka bowiem jest 
cena numeru na dobę, w sławetnym Mille· 
rowskim hotelul 

Co jest jednak nie do darowania-to nie­
miecka orkiestl'a p-a Wachtera. Jak mogą 
zebrani goście poprzestawać tylko na sar­
kaniu-nie rozumiemyl Dlaczego wyraźnie 
nie zażądają usunięcia niemieckiej kapeli? ... 
Toż przecie korony by im z głów nie po­
spadały, gdyby nie słyszeli żadnej muzyki, 
jesli oprócz p. Wachtera, niema innego. Toż 
przecie niemieokiej muzyki mamy i tak pełne 
uszy-ełychl!-Ć ją od Renu, aż do Wisły!. .. 

- Z Nowego-J.Hiasta nad rzeką. 
Pilicą, otrzymując dosyć częste listy, poczy­
tuję sobie za obowią.zek z danego matery­
raju korzystać, i podać kilka wiadomości 
nieobojętnych, jak sądzę, dla czytelników. 

W 1', b. wcześniej i liczniej niż kiedyin. 
dziej, zaczęli się chorzy i t'lzukający świe­
żeO'o powietrza zjeżdżać. Było ich dosyć 

o •.• • • 
sporo w maJu, więcej w czerwcu, a naj WIę-

T Y D Z I E N. 

ustaloną. K uracyjusze używają przechadzek 
pojedyńczo i gromadnie-robiąc wycieczki 
piesze do lasu z tQwarzyszącą im orkiestrą 
wojskową, gdzie odbywają. się rÓżne gry i 
wieczorem puszczają rakiety. Co niedziela 
bywają reuniony; l-go sierpnia powtórzył 
się teatl' amatorski l po którym była większa 
zabawa tańcująca z celem d~,broczynnym, 
na którą wiele osób ze wsi okolicznych się 
zjechało, a uproszone damy zajmowały się 
sprzedażą kwiatów i cukrów; bawiono się 
też ochoczo i h armonijniEl. W końcu lipcu 
Pl,zybyło z Rawy nieliczne towarzystwo 
dr:\m:\tyczne i daje od czasu do czasu przed­
stawienia. 

Miejsco\va poczta z telegrafóm, pozwala 
szybko się porozumiewać przyjezdnym ze 
swemi rodzinami, a gazety i pisma przyno~ 
szą codziennie wiadomości z kraju i ze świa­
ta. Lekcy je gimnastyki, bilardy i inne za­
bawy towarzyskie, jak gra w serso i t. p., 
utrzymują w ruchu odpowiednim; kuracyja 
zaś systematyczna, kąpiele, picie rozmaitych 
wód mineralnych, używanie świeżego mleka 
w krowiarni, wybornej wody zdrojowej, 
elektryczność, massaże i inne środki lecz .. 
nicze, w miejscu z natury pięknem, oży­
wionem parkami, obszernemi pulami, łąka­
mi, balsamicznym powiewem lasów i uprzy­
jemnionym widokiem kilkomilowym na okoli­
cę-wszystko to musi dobrze wpływać na 
uzdro wienie i pokrzepienie sił osób leczą­
cych się, lub używających wypoczynku i 
świeżego powietrza. R. 

- WyŃcigi W Plawnie pod Ra~ 
domskiom odbędą się~l b. m. i 1 września. 
Gonitw będzie jedenaście. 

Program pierwszego dnia: Nagroda 600 
rs. dla ogierów i klaczy 3 i 4 letnich, bieg 
1 1/~ wiorsty. Najlepszy koń otrzymuje przy­
tem premium 100 rubli. Nagroda "Puhar 
fll'ebrny" dla koni dwuletnich, bieg 1 wior­
sta. Nagroda głównego zarządu stad rzą.do­
wych dl!l. koni wszelkiego wieku, bieg 2 
wiorst. Bieg czwarty nagroda 200 rubli 
dystans 3 wiorsty. Bieg piąty, cztery wior­
sty, nagroda 300 rubli i Steeple-chase 
"Pławieński" 600., bieg 3 i pół WiOI'sty, 12 
przeszkód. . 

W drugim dniu odbędą się następujące 
gonitwy: Nagl'Oda towarzystwa "Causola­
tior" rs. 150 Hurdle-race, nagroda dam. 
Nagroda rubli 200 ofiarowaue pl'zez Wł 
W odzyńskiego, konie dwuletnie, bieg 1 w. 
Nagroda 500 rubli "Steeple-chasse 3 WiOI'st 
250 sążni, ośm przeszkód. Nagroda imie­
nia Augusta Ostrowskiego iWO rubli, hieg 
płaski, sześć wiorst. 

Konkzu's klaozy "oboozyoh i Żf'ebiąt od~ 
będzie się rano, w drugim dniu gonitw. Na~ 
grody następujące: Dla najlepszej klaczy 
fornalskiej swego chowu 50 rubli, dla czte 
rech następnych po 25 rubli. Najlepsze żre­
bię roczne po klaczach fornalskich swego 
0'0 chowu otrzymuje 50 rs., cztery następ­
~e po 25 rB. Dla żrebiąt z 1885 r. nagro­
da 14J od głównego zarządu stad rządo. 
wych, oraz nagroda 150 rB. dla klaczy robo­
czych od 4 do 6 lat skończonych, a należą­
cych do chodowców drobnej własności 
ziem skiej. 

cej w lipcu. Z ostatnich listów, otrzyma­
nych przed tygodniem, wiem, że w owym 
czasie liczono przybyłych na półtorasta z 
górą osób; w połowie jednak b. m. za­
mierza znaczna liczba wracać do dQmów 
po odbytej kuracyi, a na jej miejsce zjeż­
dżają się nowi. Towarzydtwo jak zwykle 
mięszane. . Są tu kuracyjusze różnych sta­
nóW i wyznań, z bliższych i dalszych stron, 
jakoto: z Królestwa, a głównie z Warsza­
·wy, wreszcie z Litwy, Wilna i Odesy. 

Jakkolwiek był czas deszczów przeszka­
dzający kuracyi, od początku jednak żniw, 
które tam idą pomyślnie, pogoda jest dosyć 

- Zja~tl W Luboc1łenku. We­
dług doniesienia "Kraj u", w pierwszych 
dniach września ma przybyć do Lubocben­
ka, niedawno zbudowanej letniej rezyden­
cyi dworskiej w księztwie lowickiem, ar­
cyksiąże Rudolf i arcyksiężna Stefanij a i 
zabawić dzień jeden lub dwa. Równocze­
śnie przybędzie także do Lubocheńka ks. 
Wilhelm pruski, wnuk cesarza Wilhelma. 
Dotychczad zameld~nvano z orszaku austry­
jackiego 35 osób. Swita ks. Wilhelma skła­
dać się będzie z 7 osób. Margrabia. Wielopol­
ski, jako administrator Księztwa łowickie· 
go, zajęty jest obecnie przygotowaniami w 
Lubo chenku. Wszelkie pogłoski o trójce­
sarskim zjeździe są pozbllwione podstawy. 
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Szczyt fałszu i arrogancyi! 

Przeczytajcie, szanowni ezytdnicy, pouiższy wyj~~ 
tek z .Lodzer Zeitung·, aby mieć dokładue wyobra­
żenie, jak się piszą przez niemców śmia.łe, dwu­
znaczne artykuły, w których mówi się o potędze 
wielkiej ojczyzny i obrończych skrzydłach dwugło­
wego orła, myśląc w duszy o niemieoki.m wszechświa­
towym państwie i o pruskim dwugłowym orle! Wyjątek 
rzeczony jest polemiką Lodzerki z .Dziennikiem 
Łódzkim· i brzmi jll.lt następ1lje: 

.Dziennik Łódzki" z prawdziwie dziecinn'ł n&­
.iWll!Jścią oznajmia, że uważa nasz organ za 8zko­
.dliwy, a istnienil3 jego za rzecz, która w jego kr&­
,.ju wywołuje zgors~enie. Czcigodna redakcyjo .Dzien· 
.nHta Łódzkiego"! co rozumiesz właściwie pod swoim 
.krajem? Lwów, albo moZe Poznań? Przeeież chyba 
.nie naszą ojczyznę, Rosyję, której synami jesteśmy, 
.której synami byli nasi rodzice i przodkowie (?) i 
• której oddani jesteśmy z niezmienną miłością i 
"wiernością, bądź to zuajdując się na północnych 
.bądź na południOWYCh lub zachodnich jej krań· 
"cach, gdzie czujemy się u siebie w domu, jak tylko 
.daleko dwugłowy orzeł rozpościera potężne swe 
.skrzydła nad swojem dziedzictwem •.. 

.Dziennik Łódzki" powiada dla nzasadnienia szko­
.dli wości naszej gazety, że jest ona szkodliwą krajo­
"wi już przez to samo, iż drukuje się po niemiecku, 
.ponieważ przeszkadza uowym prz.ybyszom obznajmi6 
"się z językiem państwowym i miejscowym. I ~ 
• pailstwowym t 'll;ze? JlIoże .Dziennik Łódzki" my­
"śli, że jego język jest j ęzykiem państwowym (?). 

"Jako najlepszy dowód przeciwko mniemani1l 
"Dziennika Łódzkiego," iż nasza gazeta jest zupełuie 
.zbyteczna dla zaspokojenia literackICh potrzeb mie­
.szkańców Łodzi, przyporni namy rosnącą codzień 
.liczbę naszych czytelników. 

"Nie dziwi nas zbytnio, że • Dziennikowi Łódzkie­
.mu" jest solą w oku isŁnieni.l i prosperowanie .Lo­
"dzer Zeitllng" reprezentnjącej tutejsze interesy od 
.Iat 23 i służącej do pUblikowania wszystkich nrzę­
"dowych ogłoszeń. Być może że rada, abyśmy .Lo­
"dzer Zeitnug" zaprzestali wydawać, jest nam nd"ie­
"lona. seryjo; tymczasflm jednak żałujemy, iż nie ma­
.my żadnego powodu do jej u słnchania. 

"Rada-za radę! Dajemy więc .Dziennikowi Łódz­
"kiemu· radę, żeby kierując się świadomością istot­
.nego stanu rzeczy i uznauiem praw nabytych, spo­
.kojnie i z umiarkowaniem współdzialal dalszemu rOt:­

"Ulqjowi miasta i wszystkich jego instytucyj, i żeby 
"zaprzestał ciągłego wymyślania osiadłym tu, pra­
• wom krajowym poslusznym i przez też prawa bro­
.nionym niemcom-a niewątpliwie lepiej będzie Sll1-
.żył in teresom ogółu niż dotychczas (?!), 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Z Sosnowca, 4 sierpnia. 

Wilki w liciej skórzp,.- Nie 300, ale 500.- Szkoła.­
Jllinowski.- ForlJ. zo dwora! 

Cbcielibyście się niezawodnie, szanowni 
czytelnicy, dowiedzieć, co zamierza u­
czynić komisy ja . petersburska rewidująca 
tutejsze fabryki? Załuję mocno, ale zadość 
waszym życzeniom uczynić nie mogę, po­
nieważ zbiera ona tylko dotąd bardzo li­
czne dane i przygląda się bacznie niemie­
ckiemu na polskiej ziemi gospospodarstwu. 
Daj Boże, żeby z tej mąki były jak najpl'ę­
dzej pożywne kołacze. Bowiem po owych 
sławnych rugach z Poznańskiego, niemcy, 
mieszkający w Sosnowcu, bojąc się, by ich 
ten sam los nie spotkał, hurmem rzucili się 
00 przyjmowania rOdyjskiego poddaństwa i 
ob ecnie większa ich część została tutejszy­
mi poddanymi, co jest jeszcze gorszem dla. 
nas,-a dlaczego, to wiecie, boście \TszySCy 
czytali o tak zwanem "podwójnem poddań­
stwie" wymyślonem przez Bismarka, na 
podstawie którego każdy taki nowy podda­
ny rosyjski jest jc(lnocześnie poddanym 
niemieckim, czyli wiernym obywatelem obu 
państw(!) A ponieważ dwóm panom nikt 
wiernie służyć ~ie może, przeto jednego 
musi zdradzać. Ze zaś żaden niemiec, nie 
zdradzi swego Vaterlant1u-a nawet nie po­
dobna tego od niego wymagać-przeto rzecz 
pewna, jak dwa razy dwa cztel'Y, względem. 
kogo musi on być zdl·ajcą. Zanim więc przyj­
dzie do zdrady, należatoby mu skrępowaó 
ręce i nogi, żeby się nie mógł ruszyć! •• 
Jest to \vilk w lisiej skórze. 

Ale dajmy pokój ll ruskim niemcom", 
którzy dotiłd przynajmniej ani rosy janom 
ani polakom w kaszę sobie dmuchać nie 
dają.. Przyglądają się oni z lubością, jak 
jeszcze obecnie k!J.tvwiccy schuizmani do­
starczają tutejszoj komorze w dosyć znacz-
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Dej ilości towaru bez cła, składają.cego się podatku, bądź to z morgi, bądź to z głowy: 
z wyd:tlanych rosyjskich rpoddanych, któ- jeden krzyczy, że pięć kopiejek z morgi 
rych dotąd nie 300, jak donosiliście alo 500, powinno wystarczyć, drugi woła 10, inny 
przerzucono przez tutejszą. granicę no gu- 30, zapominając, że wykazana suma anszla­
berni piotrkowskiej. giem, kt,óry za podstawę wzięto, podzielo-

Sosnowieka prywatna szkol a, ku ogólnej na przez ogólną liczbę mórg, miała obcią­
szkodzie, została zniesioną.. Kl'ąŹy za to po- żyć każdą. morgę kop. 75. Znaleźli 
cieszająca pogł()ska o mającym powstać w się tacy, lubo w małej liczbie, co wr~cz 
Sosnowcu gimnazyjum. Mówię pogłoska, bo oświadczyli, że tego nie potrzeba, gdyż 
chocillil sza>1owni korespondenci różnych kościół jest wystarozający. Biedny wójt 
pism mówiq. o tern, jako o rzeczy pewnej, gminy, pI'ezyduj ący jednocześnie w dozorze, 
jest ona nader daleką urzeczywistnienia. Ol'az jeden z obywateli, w skutek wysilenia 
Dziwię się bardzo, że szanowni korespon- w przymówieniach swych, chrypki dostali 
denci wytyka.il!c sobie wzajemnie niedo- ale nic to nie pomogło. 
kładnośó podawani~\ niektórych faktów, pi- Są.dzę, że w takich razach, najlepiej zo­
szą. takie bezzasadne wiadomości. Znacznie stawić czasowi przett'awienie i rozważenie 
prawdopo łobr.iejszą, a nawet blizką ziszcze- na zimno rzuconego projektu. Dobrze 
nin się, jest wiadomość o wystawieniu na też zrobili zapewne d, których korespou~ 
deskach tutejszego teatm konkul'ilowej ko- den t rozgnievranemi bogami Olimpu nazy­
medyi "Minowski" . wa, że odeszli, nie chcąc do końca uczestni-

Dnia 3-go b. m. obchodzono u nas uro- czyć w zgielku, bo wiedzieli dobrze, że czy 
czystość imienin Najjaśniejszej Pani. W prędzej czy później, projekt urzeczywistnio. 
miejscowym, świetnie iluminowanym ogro- nym będzie z pewnością. I zaprawdę, gdy 
dzie, produkowata się miejscowa orkiestl'a, pl'zyjdzie ten czas, nie deklamacyją., lecz 
która, jllk się okazuje, pod każdym względem czyuem zrobiq. o wiele więcej dla tej spra­
przewyższa katowicką. Pod<.lzas pauz, śpie- wy, aniżeli szanowny korespondent, bo już 
wat chór ortelczyków, wprawdzie nieszcze- dali tego dowody, Mógłby też i autOL' 
gólnie, ale bo też nie ma on żadnych preten- kOl'espondencyi CO::l dla. niej uczynić, boć on 
syj do dobrego śpie wu, j'lk chór katowicki. przednówku w TUilzynie nie zaznat... 
Ten ostatni, w nadziei, że mu pozwolą. po· Owe zaś świnki cmentarne obgryzajg,ce 
pisywać się, zjawił się także; ale nie udato kostki nieboszczyków, któremi się z taką 
się tym razem niemcom, bo niedopuilzczeni l)J'zyjemnością. zajmuje, są. niezmiernie śmia­
do znieważenia &wą obecnością. wzmianko- Ią. improwizacyją. pana korespondenta. Dzię­
wanej uroczystości, pokt-ę~ili się po 0lrro- ki Bogu, tak jedzcze źle nie jest; chociażby 
dzie z Lal:dzo kwaśnemi minami, i wynieśli uowiem cmentarz nie był ogl'odzony (co 
się jak nicpyszl1i. Algi. jest nieprawdą), chociażby ciała zmarłych 

na powierzchnię ziemi były rzucane, choćby 

Tuszyn, d. 4 sierpnia. 

w -:--.:! 31 "Tygodnia" pomieściła Szanow­
na Redakcyja kOl'espondencyję z Tuszyna, 
której autor pobożnie utyskuje nad samemi 
ujemnemi stronami tej osady, a między 
innellli rozpnnvia o projokcie rozszerzenia 
kościola i o nicuyplomatycznem, bo w cza­
sie prze(lnowku, zgromadzeniu zebmnia 
parafijalnego do uchwalenia odpo dednich 
funduszów; dalej mówi o jakiejś wzgardzie 
wdowiego p:rof!za, a ztąd o jakicbś gl'omach 
i klątwt\ch publicznycłł. W końcu, żeby 
zaprodnktować kwiecistość stylu, z werwą. 
Pl·awi o dwóch świnkach na cmental'ZU 
grzebalnym, obgryzających kosteczki nie­
boszczyka i niby zdziwionych, gdy je oso­
biście korespondent chciał ztamtąd wy­
straszyć. N atuminie kOl'espondent pisze tak 
okropne rzeczy, aby niedbalych pobudzić 
choćby do jakiej takiej goI"iiwości-i z glę­
bokf! pobożnościq. wzywa Boga o łaskę dla 
nich, stawiając lwzytem dla zachęty przy­
kład sławnego księdza Baurloina. 

Zdaje się, że w catej tej korespondencyi 
chciał autOL' zamanifestować tylko same­
go siebie, bo nie znając rzeczy, szel'oko 
się o niej rozpisat Opowiedzenie publicz­
nie tej sprawy najlepiej ją wyjaśni. 

Roku ubieg tego przybył do 'l'u8zyna 
inżynier-technik powiatowy, oświadczając, 
iż z rozporządzenia władzy zbiera wiado­
mości o mających się przedsiębrać budo­
wlach lub l'eptll'acyjach budynków publicz­
nych w miej5\lowościach będących własnością. 
rządową. \-\'ówczas to oświadczyłem mu, 
że byłoby pożą.danem rozszerzenie kORcioła 
w Tuszynie, ale trudno obecnie o tern 
myśleć, z przyczyny ogólnej biedy. 

Korzystając przecież z jego upJ'zejmości, 
llI'l'osiłem o sporządzenie projektu i anszlan­
gu, co też z całą chęcią. i bezintel'asowno­
ścią uczynił. Podług anszlagu, koszta roz­
szel'zenia kościoła i otoczenia go z dwóch 
~tron bocznych mm'em, a ze stron fronto­
wych sztachetami żelazne mi na wysokiem 
podmurowaniu, wyniosłyby rs. 9,250. 
Zakomunikowałem tę wiadomość dozoro­

wi kościoła i roztropniejszym pal'afijanom. 
Projektowi przyklaśnięto-zgromadzono się 
na uch watę parafijalną -i tu dopiero, jak 
to zwykle bywa, zaczęły się sypać nowe 
projekta rozszerzenia kościota i rozkładu 

nie istniały praw!l policyjno sądowe-to lud 
nusz tyle ma poszanowania dla tych miejs~ 
uświ~conych boleścią. i łzami, że ich za 
miejsce pastwiska dla świnek nie obiera. 
Widać więc, że tylko dla większego efektu 
w poetycznem uniesieniu znalazt autor ko­
respondenc,yi OW!} sensacyjną. historyjkę. 

Zapewne też wrodzona (t) skromność była. 
przyczyn:h że mówią.c o wyborze sędziego, 
o agitacyjach niepowołanych, o zdrowym ro­
zumie chłopskim, który wdzięczny za poczci. 
wą obslugę dziesi(Jciu lat, dawnemu sędzie­
mu <lał głosy, nic nie wspomniał o sławie 
Tuszyńskiego są.du. A jednak należało to 
zrobić; bowiem gdy przyjdą dnie na są.dy 
oznaczone, ze wschodu i zachodu, z połud­
nia i pólnocy jad!} i idą tu, jakby na od­
PUlit jaki, szczególniej mieszkańcy miasta 
Łodzi, którzy nie mogąc znaleźć wymiaru 
sPI'a wiedli wości u siebie, szukają jej w 
Tuszynie!.. Czy uwierzycie, że sąd tuszyń­
ski po 80, literalnie po ośmdziesiąt spraw 
dziennie załatwia i wyroki wydaj!), a głów­
nym i prawie jedynym czynnikiem takiej 
działalności jest pan pisarz sądo wy ... 

Slawa też sąsiednich sądów wobec tuszyń. 
ski ego blednieje. Tu we wszystkie śl'ody 
i czwartki z klijentami przybywają adwo­
kaci przysięgli i nieprzysięgli, żydki, porę­
czyciele fikcyjni, i znaczna liczba poką.tnych 
dOI'adc6w, a miasteczko, zwykle spokojne, 
przybiera obraz małego jarmarku. 

Ciekawa rzecz, dlaczego inne są.dy tak 
straszny ciężar pracy zwalają. na. są.d tuezyń­
ski, nie przyjmujq.c spraw mieszkaliców 
miasta Łodzi, ktÓl'yc h przedmiotem spor­
nym są. głównie weksle?... Zagadka ta mo­
że by się dała rózwiązać ... 

Ks~'ądz MotyZewski Proboszoz. 

ArystOkratyzm etno[raficzny. 
P. Baudoujn de Courtenay, wychowaniec 

b. Szkoły Głównej Warszawskiej, profesor 
uniwersytetu dorpackiego, znany w świecie 
naukowym lingwista, wydał niedawno bro­
szurę, lV której ocenia teoryj ę słynnego 
Duchińt'lkiego i stanowisko jego jako etno­
grafa i polityka, Streszczenie broszury tej 
podała między innemi i "Gaz. Radomska." 

Wiadomo, te Duchiński, uniesiony uczu­
ciem patryjotyzmu, stworzył dziwacznlł te-
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oryję a1'ystfJk?'atyZ?ltlt etnografioznego. Duchem 
jej jest "aryjofilstwo," t. j. miłość rasy a­
ryjskiej. Rasa ta ma być wyższą cywiliza­
cyjnie od innych, "turańskiej,""mong~lskiej." 
Antr0l'0logicznie, przyrodniczo, zdoln:} ona 
jegt do życia osiadłego, miejskiego, swobo­
dy politycznej i odznacza się miłością bra­
tnią.. Rasę zaś mongolsklł natura odsądziła 
od powyższych właściwości, a obdarzyła na­
tomiast skłonności:} do koczownictwa i sil­
nej formy rz~du. Aryjczycy są szlachetni, 
turllńczycy nizcy; jednych czeka przyszłość 
świetna, drugich-zagłada lub wieczna do­
la pal·yjasów. W skład pierwszych wcho­
dzą szczepy slo w illński, romański i ger­
mański; drugich reprezentują czeremisy, 
kałmuki, finny, meszczeriaki, mordwa, ja­
kuty itp. Te rasy mief!zkaF! razem, w 
ElU'opie, o miedzę od siebie. 

Trzeba być cokolwiek obeznanym z no­
woczesną etnografij!} przyrorlniczą, z nau­
kami spolecznemi i psychologiją rozwojową, 
żeby na tę teoryję bzdurną ramionami wzru­
szyć, a jej twórcę wzrokiem politowania ob­
rzucić. Rozdymany żalem po upadku rze­
czypospolitej _szlacheckiej, nie potrafił Du­
chiński wynaleźć sluszniejszej racyi bytu 
swego narodu (choć miał ją pod ręką w 
prawach człowieka), nad zasadę wyższości 
rasowej. OddzieliŁ więc świat al'yjski od 
turańskiego Dnieprem i Dź"Viną, przy­
zna wszy tym sposobem nietylko pobra­
tymczym wielkorusom, lecz znacznej części 
białOrtlsów i maŁol'USÓW aryjskioh, atrybuty 
niższej rasy! Bl'oszurkę swą. prof. Baudouin 
de Courtenay poświęca właśnie wykazaniu 
nicości rozumowania owego, jak równiei: 
dowiedzeniu, że jest ono niemoralne i wy­
zute z trzeźwości politycznej.-Przypisaną 
przez DuchiI'lskiego wielkorusom skłonność 
do koczowania, obula użyciem n).etouy po­
równawczej i zaBtosawaniem do zjawiska. 
wędL'ówek ludowych-pru w d socyjologicz­
nych. Wykazuje, że meszczeriaki, czere­
misy, mord W9. itp. ,,11lemiona turańskien 

(mongolskie) zdradzają większe przywią.zanie 
do miejsc r~dzinnych, niż np. cygani "aryj­
scy" 'wędrUjący dla przyjemności. Jeśli zaś 
lud wielkoruski zmienia siedziby, to robi to 
pod naciskiem ciężkich warunków ekono­
micznych, czego znów lud polski i, litewski 
w mniejszym stopniu doznaje. Swiat zaś 
aryjski (Anglija i Niemcy) zaludniał i za­
ludnia ciągle dziećmi swemi obszary Ame­
ryki i Australii. Wędrowność tedy ludów 
leży nie w rasie, lecz w ustroju ekonomicz~ 
nym, na którego ~onie żyć one muszą. 
Drugi atrybut aryjski, miast a, których sła­
by rozwój u wielkorusów ma dowodzić 
ioh pochodzenia tUl'uńskiego, okazuje si~ 
również niepra wdą pod skalpelem zddne­
go lingwisty. Ten sum lOB spotyka trzecią 
eechę wielkorusów, kwalifikującą. ich na ra­
sę turańskg" mianowicie forma absolutna. 
rz~du. Słusznie pl'of. B:mdouin de COUl·te­
nay przypomina etnogl'llfowi fakty z dzie­
jów państw zachodnio-europejskich i po­
wą.tpiewa o doskonałości parlamentaryzmu 
aryjskiego. Od siebie zaś dodałbym, że 
zjawisko absolutyzmu w życiu państwowem 
i koczowniczość nigdy nie bywają VI' parze 
u jednego i tego samego ludu, bo z istoty 
swej wzajem się wykluczają. Przyznana 
aryjczykom "rodzima miłość bratnia" pry­
ska, jak bańka mydlana, wobec zaciętej wal­
ki klasowej u nicb, wyzysku kapitalistycz­
nego, tępi enia doszczętnego całych ras w 
ziemiach kolonizowanych, wobec dni czer­
wcowych Napoleona III, projektów anti­
polskich w "gadalni" pruskiej i w obliczu 
wielu innych zacnych czynów polityki we­
wnętrz nej i międzynarodowej! Komuni­
styczna własność, istniejąca u chłopa wiel­
koruskiego w stanie szczątkowym wspólne­
go władania, nie jest również rasową cech" 
lecz pewn em stadyjum rozwoju, przez 
któ!'e i aryjczycy prze!lhodzili; u plemion 
zaś mongolskich (u czeremisów, mord wy 
itp.) nie daje się odn"leźć wcale. Inny znów 
dowód nieslowiańskowości wielkorusówa 
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mniemana niesamQrodność ich mowy, rów­
nież pierzchną.ł przed krytyką lingwisty. 

Tak wygląda logiczność Duchińskiego. 
Niemoralność jego teoryi tkwi w te m, że 

sieje wyobrażenie wyższości jednej rasy 
nad drugą. Pod względem politycznym 
działała ona. także ujemnie na proces wy­
trzeźwienia. W tem miejscu zdaje się prze­
cieniać szanowny lingwista doniosłość wpły­
wu idei Duchińskiego na naszą umysłowość, 

.ze względu na udział onej w wydarzeniach 
krajowych przed 23 laty. Te ostatnie gnie­
wają go za los prac Wielopolskiego. Gnie­
wać się można i na prawo ciężkości i na 
prawu zjawisk elektrycznych, lecz uczony 
musi je tylko badać i wyjaśniać ... Tak wła­
śnie postąpił, do pewnego stopnia, p. Spa­
Bowicz (którego przekonania polityczne zda­
je się podzielać profesor) gdy pisał "Życio­
rys Wielopolekiego." 

Słusznie jednak szanowny autor przepro­
wadza paralelę pomiędzy "aryjofilstwem" 
Duchińskiego i "słowianofilstwem" Aksako­
wów, Katkowów i spółki. Trafna jest rów­
nież jego uwaga, że ten ostatni kierunek 
może być łatwo dotykalne popartym... Su­
mując wszystko, pan Baudouin de COUl·te­
nay kończy ogólnym wnioskiem, że jubile­
usz Duchińskiego był jubileuszem chronicz­
nych błędów naszych. Broszurę odznacza 
ton publicystyczny. 

ROZMAITOŚCI. 

Odpowiedź t'rancnzka. Fabrykant 
maszyn do szycia, p. Dietrich z Altenburga, który 
niedawno rozesłał do Francyi swoje okólniki, otrzy­
mał jeden z nich z Paryża zaopatrzony W dopisek: 
"Retidez nous nos cinq miliards, tas de voleurs! (Oddajcie 
Dam nasze pięć miliardów, złodzieje!)" 

- Niemcy w królestwie. Kronikarz "Gl'aż. 
danina" otrzymał list z Warszawy, podpisany: "RulI-
6kiJ poddanyJ blagoi:elatiel Rom,"'. Autor listu uskarża 
się, że Warszawa obecnie jest zalauą prusakami, 
którzy, występując pod postacią robotników, subjek­
tów handlowyeh, nadzorców i agentów, jednocześnie 
badają Warszawę pod każdym w1.g1ędem, notują\! 
skrzętnie spostrzeżenia swoje w specyjalnych ksią­
zeczkach. Według zapewnień korespondenta, wszyscy 
ci prusacy, przeważuie robotnicy towarzystwa wo­
dociągów, należą do landweru, a było już kilka wy­
padków, że aresztowano ich za ciekawość, posuniętą 
zbyt daleko, chociaż wstawiennictwo konsula nie­
mieckiego i innych wpływowych rodaków zawsze o· ' 
kazywało się skutecznem. Treść tego listu nastręcza 
kronikarzowi kilka uwag. "Po powstaniu - powiada 
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on-polityka rusyfikacyi z niepoBpolitym dowcipem - Dymisyja p. Risticza. Na mocy Naj­
chwyciła się trzech środków: 1) presyi na większą wyższego rozkazn z dnia 19 (31) czerwca r. ł). ogło­
~łasność ziemską; 2) folgowania źydomj i 3) osiedla- SZODO W "Praw. Wiest.' że porucznik aleksandryjskie­
ma poddanych pruskich. go pułku dragonów Risticz, który miał głośny pojedy-

Czy zamierzony skutek został osiągnięty, to kwe- nek z jednym z obywateli Królestwa, uwolniony zo­
styja dla .Grażdanina"; ale że Królestwo Polskie stał od służby z powodu interesów domowych. 
stało się łupem niemca-o tem wiedzą wszyscy. Ro- _ Korespondent "K~lnische Zeitung" 
srjanie są tak względni dla prusaków, ze "nawet przytacza ustęp z prywatnego listu przyjaciela, któ­
względem podejrza.nych poddanych pruskich nie po- ry niejednokrotnie podróżował już po Bulgaryi, 
zwolą sobie tego, co bez skrupułu praktykują pru- poznał w różnych czasach kraju tego stosunki i na 
sacy względem rosyjan, bynajmniej nie podl\jrzanych: zasadzie doznanych wrażeiI, powróciwszy do Caro­
areszt i het'au,,!" ("Kraj") grodu, następującą wydał opiniję ,Jestem teraz 

- Arrogancyja pruska. Na zapowiedziane przekonany, ze bulgarzy mają przyezłość przed so­
przyjęcie w Karlsruhe, z zamku w. księcia Badeńskie- bą.. Ani .kawałk.a ziemi nie widzialem, któryby 
go, komenderujący tamze pruski jenerał Werder I ł dł d 
nakazał oficerom wystąpić w gali po służbie. Ksiąze eza. o. ogle~; a Je ynl pod tym względem wyjątek 
przeieżdżaiąc przed frontem, spostrzegł znaJ' omego stanowI o~ohc~ wllrne~~ka. Budowy. pncdsięwzię-

J J te, odpOWIadają wszeIlum potrzebom I wymaganiom. 
sobie oficera i zaprosił go z sobą do zamku. Oficer Na przestueni pomi~dzy Szypką a Ruszczukiem nie 
tłomaezył się, ze jest na służbie, ksiąze jednak o!!wiad- było mostu wykonanego nietrwale i nie Wzorowu 
czył mu na to: "Jesteś pan moim gościem" takie samo wrazenie sprawiły na mnie budynki rzą-

Jt:~el'abł, sdPoBtrz~głBTZY póżniejłołfiC~ra, 1:gkro~i~ go dowe. Ruszczuku poznać nie można. Lud jest pra­
za Dle~u .or yna~YJ~. en powo a. slll. na SlęC!~, a cowity, a żołnierz z pewną dumą stapa w swoim 
gdy ~SląZ: .oznaJmlł, źe oficer Ja~t Jego ~~ośele!n unifor!llie i nie uwłaczając swej godności, dla kaź­
osobistym Jener~ odparł s~orBtko: .• Ja tutaj, a me dego Jest grzeczny i uprzejmy." 
Wasza ks. Mość, komenderUje WOJskIem!· I . . 

_ Ja zaś tu jestem panem! odparł ksiąie, od- - :Nowy welocyped .. Mechan~k Jednego z 
wraeajac się od Werdera. młynów pal'Owych. w ~róle8twle Polsklem, nadesłał 

"_ . . . Towarzystwu popler"Dla przemysłu i handlu model 
.- :NIemiec fi~sco! W Jeslcm r: z. od~ywa.ły wynalezionego przez siebie welocypedu. Welocyped 

SIę pod Pet.ersburglem próby olb~zymlch;. kol dzla- ten może pomieściĆ 10 osób, i według obliczeń wy­
ło wych, stozkowych, z których kazda wazy przesz· nalazey przebiegać ma 7 mil na godzinę 
ło 800 funtów, używanych do przebijania pancerzy . 
okrętowych. Do konkursu stanął Krupp z Essenu i 
farancuzka firma St.·Chamond. Pociski tez firmy St· 
Chamolld wzięły górę nad kruppo\Vskiemi, i tylko na 
prośbę Krupp'a naznaczono nową próbę po upływie 
czterech miesięcy, dając tem samem czas niemiec­
kiej firmie do postarania się o lepsze wykonanie na­
bojów. Powtórna próba odbyła się właśnie przt:d kil­
ku tygodniami na poligonie altyleryjskim pod Pe. 
tersburgiem, w obecności W-go Ks. Michała Mikoła­
jewicza. Słynny aż dotychczas Krupp dał dwa strza­
ły i wycofał się z konkursu, ponieważ kule z jego 
warsztatów, przy uderzeniu o blachę pancerną, roz­
pryskiwały się w tysiączne kawałki. Natomiast, 
pierwszy pociSk firmy St-Chamond zrobił w pance­
rzu znacznI!, wklęsłość i wYBzedł cało; drugi ZliŚ 
przebił na wylot pancerz i rozpękł sill lIa dwoje. 
Tak świetny popis wywołał zamówieni c przez rząd 
rosyjski u firmy St-Chamond 90,000 pudów rzeczo­
nych pocisków za 1,980,000 rUb., czyli po 22 ruble 
za pud. Postawiono wszakże warunek, aby zamó· 
wienie było wykonane bezwarunkowo w obrębie Ro­
syi, nie zaś za granicą_ Podobno już pewne fabryki 
rosyjskie porozumiewają się z reprezentantem firmy 
zwycięzkiej, co do wykonania w ich warsztatach te­
go obstalunku. 
. - Sensacyjny konkurs. Wydział historycz­
no-filologiczny uniwersytetu w Warsz&wie ogłasza 
konkurs na premjum wyn08zl!,ce 900 rB. za najlep­
sze dzicło: ,O wytępieniu przez niemc ów słowian 
osiadłych nad brzegami: Elby, Odry, Wisły i morza 
Bałtyckiego" Wszystkie gazety rosyjskie powtórzyły 
z pewnem upodObaniem tę wiadomość, chociaż falmI­
tet, rozpisujący konkurs dalekiem był zapewne od 
wszelkiej myśli politycznej. 

o s z E 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- 29 ~rześnia ~11 paidziernika) w sądzie okrę­

gowym pIOtrkowskIm na sprzedaź dóbr 1{ostrzyce w 
powiecie łaskim od fa. 9800. 

- 6 (18) li~topada w tymże sądzie okręgowym 
na sprzedaz dobr Garnek w powiecie noworadomskim 
oszacowanych na rs. 277380. 

- tego~ dnia i w tymże !lądzie na sprzedaż dóbr 
CbrzanowlCe w powiecie noworadomskim, oszacowa. 
nych na 1'8. 35000. 

- tegoż dnia. i w ty mże sądzie na Sprzedaż d6br 
Sadówka A. B: w.powiecie brzezińskim, od r~. 14000. 

- teg.o~ dDla ) w tymże sądzie na sprzedaż nie­
ru~h~moscl w. osadzie Now e-Bał ut y pod NI 44 w po­
WIeCie łodzklm pOłoźonej, od rs. 1600. 

- tego~ dnia i w tymźe sądzie, na sprzedaż nie­
ruchomOŚCI w m. Łodzi przy ul. Wolczańskiej pod NI 
796-cc. położonej od rll. 1200. 

- .18 ~ (3~) sierpn ia w biurze p-tu raWSkiego na. 
wydzlerzawlenle dochodu z bydło bÓj ni w m. Rawie 
od rs. 1!)91 kop. 60. 

-:- 6 si~r~nia w biórze p-tn łódzkiego, na wy­
dZlerż~wlem~ propinacyi na gruntaeh włościjańskich 
w tymze p·Cle. 

- ~ (16) sierpnia w rządzie gubernijalnym niotr­
kowsklm n~ reparacyję skarbowych budowli wojsko­
wyc~ .w mmstach tej ze gubernii położonych a mia­
nOWICIe: 1) w m. Piotrkowie od sumy ans~lagowej 
rs 1616 k. 7. 2) W m. Częstochowie od BUmy rs. 887 
k. 14. 3) w m. Zgierzu od sumy rs. 321 k. 41. 4) 

w m. Noworadomsku od sumy rs. 456 k. 42. 

I A. 

OSOBY 
Ubezpieczenia życiowe 

posiadające liczną klijentelę mogą mlec 
dochód pobrany z agentur handlowych. 
Oferty pod NI 7733, adresować do 
Rndol1'a Mosse w ll1rocławin. 

(H. i Fr. NI 7791) (3-2) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama Gołembowskieg() 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 1) Ubez})ieczenia na wypa(lek śmierci (za­
bezpieczenie bytu rodziny). 

2) Ubezpieczenia na dożycie (zabezpieczenie 
starości, posagów dla córek, etc.) 

3) Ubezpieczenia rent (dochód na podeszłe lata, 
dochód dla wdów, stypendyja dla chłopców, etc.) 

Blższe szczegóły zawierają się w 3·ch oddzielnych bro­
szurach 'l'owarzystwa Ubezpieczeń ,.Rosyja" 
które na żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd To­
warzystwa w Petersburgu (Wielka Morska NI 13,) Je­
neralna Reprezentacyja w '''al'szawie (Mar­
szałkowska M 144) oraz agentury Towarzystwa znajdujące 
się we wszystkich miastach Cesarstwa i Królestwa Pol­
skiego. 

W r. 1885. Towarzystwo Ubezpieczeli ,Rosy ja." zawar­
ło 6,767 nowych ubezp!eezeń życiowych na sumę 

Rs. 16,376,Z9C. 
Dywidenda dla ubezpieczouych wynosi na 1886 r. 12%. 

Skład Węgli 

Wło~zimierza Sapińs~iego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Ceny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. . . . . 8'> k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe z:\mknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowaneY. . . • . 83 k. 

Pud koksu (IlOrzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miast.o rozsyła 
się w ko~zach półkorcowych 
wagi 130 (l. (13-2) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

Trarąwaj do kąpieli 
l na spacery. 

(13-2) 

Dr. Michałowski 
wrócił do .Petrokowa." 

(4-1) 

OLEJARNIA KONNA 
do wydzierZ:twienia zaraz, przy kolei 
żelaznej pod "Petrokowem." Wiadomość 
bliższa w Składzie .Aptecznym W-go J. 
Żarskiego W "Petrokowie". (2-1). 

...... Do dzisiejszego numeru 
dotącza się arkusz 3 powieści 
p. t .• Sława"'. 

Jl.oBBolIeHo D;eHsypoIO. W drukarui E. Pauskiego w Petrok owie. 
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swą. wonią, gdy się krzew przedemną. zaiskrzy rojem 
świętojańskich robaczków i wygląda. jak gorejący 
krzak Mojl·zeszowy. Moją poezyją. jest nasz wicher 
nadbrzeżny, gdy zrywa się z siłą, łamiącą maszty, a 
bałwany morskie z jękiem i rykiem biją o brzegi, lasy 
huczą i jęczą. żałośnie!.. 

Może sądzicie, że mając takie o poezyi zdanie, 
odrzekłem młodemu poecie, iż nie jestem redaktorem 
i nie mam czasu na rozprawy literackie? W cale 
nie. Siedziałem milczący i czekałem na dalszy ciąg 
jego opowiadania. Czułem dluń głębokie współczucie. 

- Tak, jestem poetą-powtórzył chory po chwi­
li.-W cale nie jednym z tych marnotrawnych mło­
dzików, kt61'ZY się zabawiają sktadaniem rymów, aby 
się później pysznić mogli nazwą poety. Jeste m poetą 
prawdziwym, z powołania. Natchnienie zmusza mnie 
do pisania-czuję i widzę pl'awie, jak pl'zychodzi, szu­
mi tu , jak mOI'ze, w tętnie i płomieniu sb'oni, tu, na 
-drgających wargach, tu, w odkt-ytej piersi-całą mojlł 
istotę od głowy do stóp jak Pl'ąd elektl'yczny przebiegaf 

Był pt·omieniejący. Powstał z łoża boleści z gło­
wą podniesioną; zdawało się, że czł/lnki jego nabrały 
siły i spl'ężystości, natura ognia. Oczy świeciły na­
tchnieniem. Pod wyciągniętą. wązką brwią, policzki się 
zlekka zarumieniły, delikatna j{'go twarz stała się na­
gle prawie piękną, nawet kaszel go na chwilę opuścił. 
Był to wybuch duszy. 

Usiadł, a odsunąwszy poduszki, sięgnął głęboko 
pod siennik. DI·żącą. ręką. wydobył ztamtąd SpOI':} 
paczkę zapisanego wierszami papiem, rozłożył ją na 
krawędzi, a prZel"ZUcając zwolna kartki, mówił: 

- Oto widzisz pan owoc <latego rr..ego życia, pra­
wie że już dojrzały. Po większe! części tWOI'zyłem to 
już tutaj, na Kaukazie-ale w tajen nicy, aby mój dobry 
ojciec na to wieczne pisani!:) nie skarzył się. Nikt do­
tąd tego nie widział i - prócz pana - przed mojlł 
śmierci:} nikt nie zobaczy. 
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dobijamy godnych uznania zasług; a teraz dowiaduje­
my się, na końcu życia, że nusze blizny są piętnami 
hańby i potępienia. Wysoko wykształcone córki na­
sze wygłaszają, że niewarto, by się człowiek starał () 
jakąś tam wdzięczność i stawę potom~ości, mówią, że 
się wszystko kończy grobem, że sąd przyazłyoh po­
koleń niema żadnego znaczenia! Po wiedz mi Ulano, 
czy i twoja. pieł'ś zatruta takiemi poglądami? 

Ulana z początku przysłuchiwała się tylko rozmo­
wie; potem rozmal'zona pięknoscią gÓl"skiej przyrody, 
prawie nie zwracała uwagi o czem mowa.. Nagle 
zbudzona pytaniem, zebrawszy myśli, odrzekła: 

- Co sądzę ostawie?.. SarIJa dla siebie nie 
dbałabym o nią.. Ale jakże wspaniałym wydaje mi 
się obmz męża, który walecznością lub mą~rościł 
wznosi Bię po nad nieświadome wyższych celów tłumy 
i czoło swe opromienia aureolą nieśmiertelnościl Jakiż 
to wspaniały, jak piękny widok! 

Tu zatrzymała na mnie swe cudowne oczy. Ja 
zaś, cbociażbym o sławie miał był swoje własne zda­
nie, nie śmiałym go wypowiedzieć pod wpływem tego 
spojrzenia. 

- Istotnie-przyświadczyłem - dla mnie także 
żądza sławy nie jest przewodnią gwiazdą życia; nie 
żałuję, że bez ludzkiej pamięci utonę w morzu zapo­
mnienia. Ale rozumiem dobrze, co to być musi tęskno­
ta za sławą.. Nie to marne ubieganie się o hołdy 
współczesnych, lecz pragnienie stawy pozagrobowej 
nazwałbym jedną z naj piękniejszych i naj szlachetniej­
.szych n:uniętności ludzkich - pragnienie owej sławy, 
której echa już się nie usłyszy, ową chęć zachowania. 
imienia swego na ziemi, gdy człowiek już jako jednost­
ka istnieć na niej przestanie. To właśnie, a nie co in­
nego jest nieśmiertelnością człowieczeństwa jako ca­
łości, w której człowiek, jak mrący polip w gałązce ko­
ralowej zostawia ślad i pamięć swej pracy, 

Sława. S 
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- Herbata! pl'Oszę!-ouezwał się w porę podnie­
siony głos Anny Kil·ytowny. Pom6gŁ mi on bardz() 
(Jo wydobycia się z trudności, do jakiej mnie zawio, 
dły moje skromne zdolności krasom6wcze i niedostatecz· 
na biegłość w rosyjskim języku. 

Uczta była pyszna, a i widok oryginalny. W 
tym wBpaniałym kraju gór, który eię jeszcze przed 
kilkudziesięciu laty roił dzikimi Czerkiesami, na po· 
chylości kaukazkiego wierzchołka, wesołe towarzystwo 
europejskie, wygodnie roztożone na jod wabistej tra.wie 
około potężnego metalowego samowaru, z malowniczą 
strażą dwóch kozak6w, w Bąsiedztwie pasących się ko­
ni, przedstawiało oryginalny, z samych kontrast6\v .do­
żony obraz. Herbata grzała wewnątrz-sŁońce paliło z 
góry; po niekt6rych twarzach perlity się krople potu. 
Chiński nektar spełniał swoją. powinność. 

Skoro potem kieuykolwiek spostrzegłem jakieś to­
warzystwo rosyjskie około samowaru, jak się wokoło 
twarze rozjaśniały, ollzy stopniowo zapalaŁy, usta do 
uśmiechu i rozmowy składały, 11 gra fizyjonomii i 
ruchy więcej żywości nabierały, zawsze utwier­
dzałem się w przekonaniu, że herbata jest dla rOBy'" 
jan tem, czem woda dla ryby-żywiołem ożywiającym. 
Przy samowarze dopie:'o tryska prawdziwa rosyjska. 
wesoło~ć, 

- Ale, o czem to przed chwilą takeście żywo 
rozprawiali, - zapytała naraz Anna Kiryło .vna, 

- O kwestyi, dla ciebie bardzo mało zajmującej 
-odpowiedział z uśmiechem Tabunow-O sławie, 

- O sławie? masz słuszność. Więcej by mnie 
z pewnością zajęła rozmowa o marynowaniu owoców. 

- Ależ Anno Kiryłowno!-zaszczebiotała Dunia­
szka-Czyż nie pojmujesz pani, co to jest Bława? Ach 
jakże ja bym chciała być sławną! Szkoda, że nie je­
stem mężczyzną, i że niemogę zostać jenerałem. Jakby 
to było piękniel Pamiętacie śpiew Lermontowa: 
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i nie uśmiechaj się; mnie nie takiej poeiechy trzeba; 
czy zgasnę Zll ruk, Ilzy za tydzień, zawsze umrę spo­
kojnie, Com m6gł wykonać, to wykonałem. Pracowa· 
lem pilnie; moi dobrzy, ale prości rodzice, nie mają 
o tej pracy wyobrażenia, a nawet i przed innymi kry­
lem się z nią. Przychodzi mi na myśl por6wnanie z 
owocem kukurydzy: w zielonem pokryciu, zasłoni ~ ty 
przed wzrokiem lud7.kim, rośnie, dojrzewa, aż wresz­
cie ostatni zawój liściowy usycha i opada, !lo na wierzch 
wydobywa się w całej okazałości piękm\ uroda złote­
go ziarna. Tak i to, co tworzyłem w tajemnicy, uj­
rzy z czasem światło słoneczne! Cielesna ta obsłona 
kt6rą stanowię, opadnie i zetli się, ale owoc zostanie 
i świecić będzie nazawsze. Pan jesteś człowiekiem 
wykształconym; dlatego z pienvszego wejrzenia po" 
wziąłem zaufanie do niego i zwierzę mu się ze swej 
tajemnicy ..• 

- Jestem poetą! 
Ostatnie dwa sło}Va wymówił niedosłyszalnym 

prawie szeptem, ale z siłą przekonania, zatrzymując 
przytem b łądzący wzrok na oświeconej slońcem mi­
niaturze Byrona, stojącego z odsłoniętą piersią i na­
tchnionem okiem na oułamie wysokiej skały, o którą 
się rozbijały wzbur zone fale oceanu. 

Aha! więc to poeta-pomyślałem sobie, patrząc 
na zwiędłą twarz chorego. Pisanie wierszy, to choroba 
młodzieży, słabość dziecinna, z któt'ej się większość 
zwykle leczy. Niekt6rzy jednakże zal'ymowują się na 
śmierć. 

Bawiłem się sam za młouu złotemi strunami li­
ry; ale teraz jut od dawnego czasu nie czytam na­
wet poezyj. Nie jestem jej zwolennikiem, zwłaszcza 
lirycz51ej. Nie rozczulf.m się cuuzemi zachwytami, po 
większej części sztllcznemi. Moją. poezyją jest noo 
gwiaździsta, gdy wra.cam od chorego na swym koniu, 
środkiem dl'zemilłcego lasu, gdy w jego czarnych głę­
biach zftbiel:t mi się bukiety bzu i upoją siln, 
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